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WIADOMOŚCI KRAJOWE.»
—  Z  W ied n ia . —

JCKMość rzeczywistemu rat ;y nadwornemu 
referendarzowi przy król. węgierskiej kance- 

laryi nadwornej, S z y m o n o w i  J a k a b f f y ,  u- 
■nając tegoż pięćdziesiąt-letnie wierne i wyszcze- 
ólniające się usługi, raczył najłaskawń | nadać 
•zyz kawalerski król. węgierskiego orderu Sl. 
'czepana.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Portugalija.

Dnia 24. października otrzymano w Anglii przez 
•tatek przewozowy, na którego pokładzie mar­
szałek Saldanha z rodziną swoją przebywał, wia­
domości z Lizbony do d. 18. wspomnionego mie­
ląca. Od dni kilku rozbierane w korlezach py­
tanie o przyszłem ukonstytuowaniu izby parów 

żyli senatu , roztrzygnięto d. 17. października , 
ak przewidzieć było można, p r z e c i w  koro­

nie. Wniesiono właściwie trzy zapytania: 1) Czy 
senat ma być wyłącznie przez korono' miano­
wany ? 2) Czy senat ma być przez Ind miano­
wany ? 3) Czy senat dożywotnie, czy tylko na 
zas pewny ma być obrany ? Skutek był taki, 

*e z Ol glosujących 76 glosowało przeciw pierw­
szemu pytaoiu, 49 za drugiem a 61 na korzyść 

iby obranej do pewnego czasu. Margrabiowie 
ioule i Fronteira , hrabiowie Taipa i Lnmiaros 

* baron Ribeira de Sabroso, pozostali w mniej­
szości przy pierwszem pytaniu. Około dwudzie­
stu sześciu deputowanych oddaliło się z sali po­
siedzeń przed glosowaniem nad trzeciem pyta- 
n am , ponieważ nie chcieli wcale nad tern py­
taniem głosować, a szesnastu z nich postano­
wiło w okolicznościach niniejszych nie bywać 
więcej na posiedzeniach.

Hiszpanija.

M on iteu r  %■ d: 25. października zawiera na- 
stfpujące dwie depesze telegraficzno: l )  Bajon- 

a d. 22. października, godzina 3. po południu. 
Madryt d. 18. Espartero d. 14. dopędził i po- 
Mł karli stów pod Huerta del Key. Ich jazda 

ńauowicie wiele ucierpiała. —  Dnia lE . był 
Kou Carlos w Quintauar de la Sierra a Eapar-

tero miał swoje główną kwaterę w Hontoria del 
Pinar. Donosi, że dzielnie ściga nieprzyjaciela, 
który przez klęskę z dnia poprzedniezego w zu­
pełną poszedł rozsypkę.**—  2) Perpiguau d. 21. 
wieczorem- b* Ib. zwinął baron de łleer gvvar- 
dyję narodową, by ją zreorganizować.—  Pastora 
obejmuje miejsce Puiga, jako drugi szef pro­
wincji , a kapitana okrętowego Cliacon , jako gu­
bernator. —  Baron de M eer, nie będąc do tego 
Upoważnionym, zakazał d. 16. broń sprzedawać 
lub mieć u siebie. —  Większość głosów była 
d. 17. vv Barcelonie na korzyść umiarkowanych.«

M on iteu r  z d. 26. października umieścił ua- 
stępujacą depeszę telegraficzną z Bajonny z d. 
24. października, godzina 8. z rana: »Espariero 
donosi, żc pobiwszy karlistów d. 14. pod Huerta 
del Bey, o d. 15. ścigając ich aż ku Quintanar, 
nazajutrz dalej ścigać ich zamyślał. —  Kapitan 
jeneralny Arragonii otrzymał wiadomość z Lo- 
gronio , że idące z Kastylii dziesięć batalijo- 
DÓw karłistowskich d. 18. wieczorem stanęły w 
okolicy Haro i zamyślały przez Ebr sio prze­
prawić. Donoszą mu także z Soryi, że ścigąni- 
przez Espartera karliści, d. 17. przez Monte- 
negro (w kierunku do Yilloslady) przechodzili. 
—  Jenerał Elibarri d. 16. powtórnie zdobył Pe- 
raltf; część załogi zabrano w jeńco, a reszta 
złożyło broń dla powrócenia do Esleili. Jenerał 
Ulikami zwrócił sio ku Lodoza.*1

Podług listu z Madrytu z d. 14. października, 
dzwony zniesionych klasztorów sprzedano do­
mowi angielskiemu 0 ’Shea w Madrycie, cetuar 
kastylijski po 248 realów (31 zr. m. k.)

Przy wyborach w Mnrcyi karliści z umiarko­
wanymi połączywszy się , wspólnie głosowali za 
konserwacyjnym kandydatem.

S entin elle  des Pyrendes zawiera następujące 
wiadomości o szczątkach l e g i i  c u d z o z i e m ­
c ó w ,  które, jak wiadomo, do Francyj powra^ 
csją: »Szczątlti legii cudzoziemców wyruszyły 
z Pamplony d. 13. października, a d. 16. sta­
nęły .w Jaca. Ta garstka walecznych, uszedł­
szy tylu walkom , cierpieniom i niedostatkom , 
wraca do Francy* nie dostawszy wynagrodzenia 
ani od hiszpańskiego ani od franenzkiego rządu. 
Szczątki to przechodziły przez Lumbier, Śan- 
guesad, Santa Ccciłia i przez miejsca położony
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po tejże drodze , nie zdybawszy się z nie­
przyjacielem ; tylko kilkunasto oficerów i szere­
gowych pozostało w Pamplonie. —• Sztab jene- 
ralny i tak zwaną »święta kompaniję" w Jaca 
rozkwaterowano. Sam batalijon zaś stoi w bli­
skości tego miasta, ponieważ gubernotor roz­
kazów do jego pomieszczenia nie otrzymał. Po­
starano się wszelako o utrzymanie legii, jak 
długo ona w Jaca i okolicy stać będzie. —  Z  6500  
ludzi uszczuplała ta legija na 6 0 0 , między któ­
rymi jest 200 inwalidów, kilku jenerałów stra­
ciła na placu, niezliczone pełniła Błuzby, przez 
dwa lata poświęcała się na cierpienia, ocaliła 
Nawarrę, przy wszelkiej nędzy bezprzykładną 
okazywała rezygnacyję, a wszystko to jednak 
».daje się mało wdzięczności abudzać ze strony 
rządu, do którego utrzymania tyle się przyczyniałaś

W ielka Brytanija i Irlandyja.
Książę i księżna Terceira przybył1 do Łondyno.
Ponieważ królowa śmiało na koniu jeździ, oby­

watele zatem starego miasta Londynu ( C ity  ) , 
mając przez swoje radę gminną przyjmować kró­
lowe dnia 9. listopada, umyślili nareszcie człon­
ków rzeczonej rady wystawić na niebezpieczeń­
stwo konnej jazdy. Odraza od konnej jazdy do­
szła w czasach dawniejszych u tych obywatel­
skich dygnitarzy raz nawet do takiego stopnia, 
źe potrzebując jechać wierzchem przeciw mo­
narsze , miasto siebie wyprawili oddział drago­
nów, przebranych za radzców gminnych. Tą razą 
z grona tego najtęższych wybrano członków. 
Wybór padł na sześciu radzców, którzy oprócz 
powierzchownej postaci mają tę jeB zcze korzyść 
za sobą, ze już na koniach siedzieli. Kierowa­
nie tą częścią festynu poruczono sir Piotrowi 
Laurie , który nrząó ten przyjął z oświadczeniem, 
że spodziewa się, iż deputacyja odważnie na ko­
niach dosiedzi. Tymczasem w Guildhall, w gma­
chu zgromadzeń miejskich, gdzie obywatele C ity  
królowej ucztę wyprawić mają , robią z wielką 
gorliwością przygotowania do jej przyjęcia- —  
W różnych dzielnicach miasta zbićrają podpisy 
dla formowania orszaków, mających przyjmować 
królowe i dla zebrania pieniędzy, potrzebnych na 
muzykę , chorągwie i t. p.

Książę Wellington przyjął zaprzoszeDie na 
ucztę, którą Ci t y  dnia 9. listopada królowój wy­
prawić zamyśla. Przeciwnie sir James Graham 
i lord Staniej, których podobnież zaproszono , 
mieli bytność swoję odmówić.

Dnia 16. października odbyło się w Exeter- 
Hall liczne zgromadzenie londyńskiego missyjo- 
narskiego towarzystwa, na lttórem wielu missy- 
jonarzy z żonami swojemi żegnało się z towarzy­
stwem , zamyślając do Wschodnich Iodyj, Po­

łudniowej Afryki i Wysp Południowego Morzt 
odpłynąć. Zgromadzenie to składało się po wiek 
szej części z dam eleganckich. Między innem* 
był tam także naczelnik Kafrów, Jan Izadzon > 
w ubiorze wojskowym. »Ma ón (pisze M orning  
H era ld ) objąć znowu, na rozkaz rządu, przypa* 
dające nań z przodków panowanie w swym kraju 
i swoję utraconą godność. To ludzkością tchnące 
postanowienie rządu przywrócenia jem u i wielu 
innym naczelnikom dzikich ludów przynależnych 
im praw» powzięte zostało w skutek rezolucyj 
uchwalonych w wydziale izby niższej , w któryr 
wielu missyjonorzy w tej sprawie badano.* 

Francyja.
M on iteu r  z  dnia 24. października donosi, co  

następuje: Jenerał Damremont padl na polu
sławy. Ugodzony został kulą nieprzyjacielski 
w chwili, gdy chciał się przekonać, czy zrobioni 
przejście przez wyłom i dać rozkaz do przy* 
puazczenia szturmu na dzień następny.—  Jota 
n a l de P aris  umieścił o tym jenerale następu* 
jące szczegóły: Jenerał dywizyi ijenerał-guber* 
nator hrabia D a m r e m o n t ,  poległ śmiercią żoł* 
nierza pod murami Konstantyny, na drodze do 
wyłom u, w 33. roku swój wojskowej służby- 
Jako syn owój szkoły wojskowój, która od czasu 
powstania swojego wszystkim bojowiskom haracz 
składała, odbył w podrzędnych stopniach wyprawy 
cesarstwa i odznaczał się we wszystkich. Jako 
adjutant marszałka Marmont był r. 1814 , wraz 
z jenerałem Fabvier, w tym charakterze jednym 
z tych, którzy traktat w Chevilly podpisali. Be- 
stauracyja zastała go pułkownikiem i r. 1830. na' 
dała mu dowództwo nad brygadą afrykańskiej ar* 
mii wyprawczej, pod rozkazami Bourmonta. 
Od teraźniejszego rządu otrzymał dowództwo 
ósmej legii terytoryjalnój; stałość i umiarkowa* 
nie je g o , spokojność i zimna krew , będące od' 
szczególniającemi się rysami jego charakteru, 
utrzymały w południowej Francyi spokojnoso 
i porządek, skoro bezrząd lub przeciw-rewolucyj® 
do powstania skłonić ją chciały. 0

M on iteu r  z dnia 26. października donosi, 80 
król na wniosek ministra wojny, za pomocą roz­
porządzenia z dnia poprzedniczego, mianował je ­
nerała dywizyi Vallee, tymczasowym jenerałem* 
gubernatorem osad francuzkich w Afryce p0*' 
nocnój. .

W  dzienniku T oulonnais  z dnia 22. paździer­
nika czytamy następujące bliższe wiadomości 
o w z i ę c i u  K o n s t a n t y n y :  »Statek parowy 
C h im ere , pod kapitanem Jeannin, zawinął tu 
dnie dzisiejszego z rana i przywiózł o zajęciu tego 
miasta szczegóły następujące : Armija przy f
dnia 6. pod mury Konstantyny i rozłożyła sif 
płaszczyźnie Mansury, z kąd pierwszą i r »o



brygadę ku Kondiat Ati wysiano. Musiano prze- Moniteur nie umieścił jeszcze urzędowego ra-
prawiać alf przez rzekę Qued K nm m el, która portu o zdobyciu Konstantyny. Tymczasem do 
bardzo przez deszcze wezbrała. Obrót ten był uzupełnienia powyższych wiadomości wyjmuje- 
tńm uciążliwszym, ileze działa także tą drogą m y , co o tem dziennik la Charte z dnia 26go 
prowadzić musiano. Dnia lOgo, gdy na chwilę października zawiera: »Rząd dzisiaj rano otrzy-
pogoda błysnęła , demaskowano bateryje; ale mał obszerne szczegóły o zajęciu Konstantyny. 
ponieważ znowu deszcz padać zaczął, niepodobna Dla niedostatku czasu nie zdołano nam tychże 
było rozpocząć ognia. Armija Beja, zajmująca urzędownie udzielić. Sądzimy jednak, żezana- 
etanowiako za górą Kondiat Ati,  przerywała stępujące wypadki zaręczyć możemy: Arm ija,
znacznie działania oblęznicze. Ogień rozpoczęto jak już donieśliśmy, dnia 6go stanęła pod m u- 
dnia lig o , a dnia następującego zrobiono wyłom, rami Konstantyny. —  Ulewa przez dwadniprze- 
gdy W tem jenerał Damremont, w chwili rozpo- azkadzala rozpoczęciu robót oblężniczycn- — 1 
znawania stanowiska z kilku oficerami sztabo- Dnia'9. otworzono przekopy; w ciągu całego oblę- 
wymi, kulą działową na pół przerwanym został, żenią Turcy broniący miasta, zacięty stawiali 
Jenerał Perregaux zaledwo zbliżył się dla uprząt- opór. Dnia 13. ostatni szturm przypuszczano.—  
nienia na bok trupa, ugodzony był kulą z broni W  jednej z ostatnich potyczek padł jenerał Da- 
recznej, która mu część nosa urwała; mimo tej mremont; miał wtedy księcia Nemours przy 
rany pozostał na swojćm miejscu. W  tej chwili boku. —  Jenerał Yalće, stary żołnierz, który 
jenerał Valee , dowodzący artyleryję , jako naj- już w bardzo wielu walczył bitwach, pisze, iż 
starszy w stopniu, objął* naczelne dowództwo ar- nie widział zaciętszćj walki, ani żołnierzy fran- 
mii i dał rozkaz wdzierania się przez wyłom, cuzkich z większą bijących się odwagą. Ofice- 
Dnia l2go i 13go czterykroć napróżno szturmo- rowie byli w tej rozprawie szczególnie na ogień 
wano; dopiero po piątym szturmie brygada księ- narażeni, zgoła wielkie i liczne poniesiono straty, 
cia Nemours zajęła pozycyję w wyłomie. Na tem Mówią o piętnastu oficerach różnych stopni, któ- 
stanowisku zaczęła się nowa walka, zwiększą rzy na placu polegli. Pułkownik Combes zkor- 
jeszcze jak dotąd rozpaczą, gdyż dóm każdy pusu inżynierów, który był ciężko ranny, umarł 
oblęgać i szturmem zdobywać musiano. Książę nazajutrz z ran odniesionych. Kapitana Hacquet 
Nemours usiłował nadaremnie położyć koniec tej od tego samego gatunku broni i dwóch adjutan- 
rzezi, która nie prędzej ustała, aż wojsko dnia tów ubito. Raniono jenerała Perregaux, pnłko- 
13gO W  Barnem sie° mieście oparło. Królewicz wnika Łamoriciere^ pana Dnmas i Ijntanta króla 
dał rozkaz, ażeby chirurgów, którzy dla rannych i pana Richepanse, którego brat poległ w prze- 
Francuzów nie koniecznie byli potrzebni, postano Bzłorocznej wyprawie. —  Achmed w towarzystwie 
Achmed Bejowi, dla pielęgnowania rannych Ara- swoich stronników, uciekł do swych krewnych 
bów. Rsiążę Joinrille w 3000 wojska pod do- na puszczę. —  Mieszkańcy po większej części 
wództwem pułkownika Bernelle i z transportem zostali w mieście , gdzie porządek przywrócono; 
prowijantów, których bardzo potrzebowano, scią- wojsku naszemu dostarczyli żywności.^ Balii1,  
gnał pod Ronstanlynę dnia l5 g o , we czterdzieści będący z Bejem w otwartej prawie wojnie, pod- 
ośm godzin po zdobyciu miasta. He z obu strón dać się pospieszył. —  Armija nie opuściła mu- 
było zabitych i rannych, dokładnie wiedzieć nie rów Ronstantyny. Karność jest tak scisle prze­
można; tymczasem stratę Arabów liczą na blizko strzeganą i wszystkie rozporzjdzenia czynione są 
6000 ludzi. Podług innych ( arabskich ) podań, z tak wielką przezornością, ze bolesny wypadek 
miano stracić około 10,000 I dodają, że sami śmierci naczelnego wodza, ani na chwilę nie 
Francuzi okołó 6000 stracili; oba te podania zamieszał obrotów. —  Wszystkie rsporta wspo- 
zdaia sie być przesadzone. Wojsko Beja lubo minają jednomyślnie o zimnej krwie, jaką książę 
znacznej nie poniosło straty, rozpierzchło się je - Nemours w tej niebezpiecznej okazał  ̂walce, 
dnak , a ostateczna klęskę zadadzą mu bez węt- i °  zaszczytnym mianym w mej udziale, 
pienia plemiona, nieprzyjaznym przeciw niemu Konstantyna byloto bardzo warowne miasto, któ- 
tchnace duchem. Francuzi zastali znaczne za- rego broniono z wielką zręcznością i dzielnością; 
pasy "w Konstantynie, której mianowicie Raby lo- to jego tak prędkie zajęcie uważają wszyscy 
wie z Rugii bronili. Oprócz śmierci jenerała Da- wojskowi za jedno z najświetniejszych dzieł oręża.« 
mremont, armija Francuzka straciła jeszcze wa- W  dodatku do dziennika C om m erce  z d. 26go 
łecznego pułkownika Combes z 47go pułku, października czytamy: rPierwsza brygada pod
który czwarta brygada dowodził. Rannych mają dowództwem księcia Nemours była przeznaczona 
do Francyi obesłać, chorych w Bonie zostawić, do rozpoczęcia szturmu. Za nią inne następo- 
W ieść, jakoby jenerał Yallće miał iadać posił- wały brygady, lecz z największą odpićrane ża­
ków , nie jest uzasadniona.* “ ciętością, dopiero-po kilku szturmach potrafiły
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opanować bateryje i wedtieo sio no wały. ■— 
Wojsko nasze świetnie i e trzymało , lecz do 
tych zaszczytnych czynów odwagi smutno także 
mieszają się obrazy. Przy zdobywaniu sztormem  
każdego domu okropny panował krwie rozlew. 
Od czasu pamiętnego oblężenia Saragossy nic po­
dobnego nie zaszło ; rozjątrzeni żołnierze nasi 
nie dawali żadnego pardonu. Książę Nemours 
chciał przeszkodzić rabowania miasta, ale nie 
było podobna chcieć rozkazy jego wykonać. 
Stratę nasze liczą na 1000 oficerów , podoficc 
rów i szeregowych , i na 1200 dolEOO rannych. 
Depesze urzędowe tylko o 300 zabitych i 300 
rannych wspominają. Słychać ze oblężeni itra- 
cić mieli 6000 w zabitych, nie licząc mieszkań­
ców, którzy padli w pierwszym zapale oburze­
nia się naszych żołnierzy. —* Bej przy zajęciu 
lionstantyny miał jeszcze 10 do 12,000 wojska, 
ale już d. l4go zaczęło się zbiegoatwo, a jeźli 
Achmet nie ulegnie pod rssam wieenego wojska, 
to niech się przygotuje na ssiaschy ze ctror y 
nieprzyjaznych mu plemion, które będą się chcia­
ły pomścić za wszystko źle, jakie im kiedy wy­
rządził. Postanowienie, -takie rząd uczyni, może 
mieć wielki wpływ na przyszłość tych osad afry­
kańskich .«

Według dzieńn. ka Tem ps, rząd francuski po- 
atauowil Konstan j nę zbrój no zajmować i izbom 
na następuycb posiedzeniach przedłożyć zupeł­
ny system zajmowania tej części "ejencyi, W  
równym duchu pisze także Journal des D eb a ts• 
to zrządzi znaczne wydatki, ponieważ między Bo­
na a Konstantyna będzie potrzeba założyć przy­
najmniej trzy stacyje albo oszańcowane obozy , 
każdy z załogą po 200 do 300 ludzi.

M on iteu r  umieścił list, którym Achmet-bej 
wzywał plemiona arabskie, by Bię z nim prze­
ciw Francuzom łączyły. W  liście tym twierdzi, 
że Francuzi pod tym tylko warunkiem chcieli 
z nim pokój zawrzeć, jeźli im płacić będzie ha­
racz,! składany niegdyś Dejowi Algierskiemu, łą­
czcie z wypłatą za siedm zaległych iat ostatnich, 
wreszcie jeźli Im pozwoli osadzić eweni woj­
skiem Kazbach Konstanty ty , zbudować dwie 
warownie w okolicy tego miasta i po między 
poddanymi jego 500 młodych dziewic wybrać.

Turcyja.

D o k o ń c z e n i e  przerwanego w ostatniej 
Gazecie naszej artykułu z D o s t r z e g a c z a  au-  
s t r y j a c k i e g o  o pobycie J.C. l i .  M o ś ć A r c y -  
k s i ę c i a  J a n a  w Konstantynopolu:

Dnia 0 z rana przyjmował JCKMość Arcyksią- 
z ę  odwiedziny pierwszego zięcia Sułtana, lialil- 
baszy i teraźniejszego Muszyra z Aidiu, Achmed 
Fethi-baszy. Adalbert, królewicz Bruski, był na

śniadaniu u JCKMości, póęzćm obaj książęta oglą­
dali najsławniejsze meczety stolicy, a w grec­
kiej dzielnicy Fanel tameczny kościoł patryjar- 
chalny.

Dnia 10. L tździernika o godzinie drogiej po* 
południu J. C. Ił. Mość Arcylttóążę źwiedziwszy 
zbrojownię, tameczny warstat okrętowy i machi­
ny, tudzież rozpoczętą budowę iregsty nFcw zies, 
u lat się do Beyler-Boy, gdzie dla przyjęcia do­
stojnego gościa festyn był urządzony. Osoby , 
które mięły zaszczyt towarzyszyć JCKMości, były: 
feldmarsaałlejtnent książę Wicdiachgratz , feld- 
marazałłejtnaot baron Ilammerstein, pułkownik 
korpusu inżynierów Yacani, hrabiowie Morzin 
i Stadion kapitanowie, służbowi szambelanowie 
JCKMości major de Hauslab , major i komen­
da?: c. k. statku parowego » M aryja  jdnna* ,
Bua, i hrabia do Sommery, major chevauxleżerów 
Wiudischgratz. C. b. internuneyuss, sekretarz le- 
gacyi Klezl, i Adelburg pierwszy tłumacz inter- 
uuncyatury, jako też trzeci tłumacz internun- 
cyatury baron Henryk Testa, znajdowali się 
*akże w świcie JCKMości. Przybywszy przed 
plac wylądowania, przyjmowany był Arcyksiążę 
przez Fethi Ahmed-baszę, i przez rozstawioną- 
tamże gwerdyję wojskowemi honorami saluto­
wany. Gdy JCKMość wszedł na dziedziniec pa­
łacu, zaczęła grać muzyka austryjacki hymn na­
rodowy. Na wschodach pałacu stali zięciowie 
Sułtana, Haiti i Said baszowie, minister spraw 
wewnętrznych Akif - basza , minister skarbu 
Nafis i liasaib Efeudy ze swoją świtą, i towarzy­
szyli JCKMości do przygotowanej na przyjęcie 
sali, w której się znajdował wielki wezyr Reuf- 
Łasza z licznćm gronem i z powitaniem wyszedł 
naprzeciw JCKMości. —  Znakomitsze osoby z re­
szty świty były August i Adalbert, królewiczo- 
wie Pruscy, Bernhard książę Saako-Wejmarskf, 
jego syn, książę Wilhelm, ksiaże Lenchtenberg,I | r » © ©
ambasadorowie franenzki i angielski, poseł pru­
ski, tudzież sprawnjący interesa Rossyi i Nider­
landów. Póki nie zaproszono do stołu, roz­
mawiał JCKMość z wielkim wezyrem, i kazał 
sobie przedstawić resztę dygnitarzy, mianowicie 
Akif-baszę. Poczćm nastąpiła powszechna roz­
mowa aż do chwili, w której wszedł książę 
z Samos , i zaprosił do stołu dostojnych g°®cl; 
JCKMość w towarzystwie wielkiego wezyra » 
Said-baszy szedł na czele. Gdy się towarzystw® 
zgi tuadzło do wielkićj i z cesarską okazoł°8C'« 
ozdobnej sali, przybjł Sułtan ze strony prz®' 
ciwnej. JCKMość, w towarzystwie reszty dostoj
nychosób, wyszedł na przeciw m o n a r c h y ,  który
powitał Arcyksięcia, dowiadywał się o jogo zdro 
win , żałował, żo przeprawie do Beyłer- 
słotne towarzyszyło powietrze. Poczćm JeS° ^



sokość przemówiwszy jeszcze słów kilka do Au­
gusta królewicza Praskiego, wyszedł z sali, wia­
domo bowiem, iż Sałtao z nikim, nawet z swoi­
mi własnymi książętami, razem jadać nie może. 
—  Towarzystwo udało się do stołu, który w wiel­
kiej sali pałaca na pięćdziesiąt osób był zasta­
wiony. —— JCKMość Arcyksiązę zajął zaszczytne 
miejsce obok wielkiego wezyra , a po drugiej 
Jego stronie siedział zięć Sułtana, Said-basza. 
W  głębi sali znajdowała się orkiestra pod prze­
wodnią tureckiego dyrektora muzyki, która wy­
konywaniem najpiękniejszych sztuk z oper Bel- 
liniego i innych kompozytorów, towarzystwo za­
bawiała. —  Stół zostawiony był na przemiany 
europejskiemi i tureckiemi potrawami. Pod­
pułkownik Rifat - Bey , stojący za krzesłem 
Arcyksięcia, miał straż nad o s o b a m i ,  które usłu­
giwały JCKMości. W  połowie uczty spełnił J. 
C* Ii. Mość toast za zdrowie i pomyślność Suł­
tana. Poczem nastąpiły inne toasty przez Ilalil 
baszę: najprzód za zdrowie i pomyślność J. C. 
li- Mości i reszty obecnych dostojnych gości; tu­
dzież przez wielkiego wezyra za zdrowie i po­
myślność monarchów, których reprezentanci byli 
obecnymi przy stole, a w końcu przez Augusta 
królewicza Pruskiego za zdrowie i pomyślność wiel­
kiego wezyra, równie jak obudwu zięciów Suł­
tana, Holila i Said - baszów, —  Tymczasem się 
zcieinuilo. Pozaświecano kolorowe świóce, które 
w symetrycznym porządku na stole były usta­
wione, równie jak kosztowne kandelabry w po­
śród sali wiszące, które na około rozpostarły 
cmiące światło. —  Towarzystwo zabawiło je­
szcze niejaki czas a stola , aż wielki wezyr za­
pytawszy wprzód JCKMość, azali sobie życzy wstać 
od stołu, imieniem Sułtana dał znak do wsta­
nia. —  Zaledwo powstało towarzystwo, gdy Suł­
tan w poczcie Hołila i FethiAhmed baszów zja­
wił się u drzwi sali i zwrócił do JCKMości za­
pytanie, azali byl zadowolony ugoszczeniem, do­
dawszy , że dla okazania szczególniejszego powa­
żania dla dostojnego cesor.sko-auslryjackiego do­
m u, przyjmował JCKMość w t e m  samem miej­
scu, w którem on (Sułtan) przemieszkiwa. Gdy 
JCKMość z grzecznością na to odpowiedział, Suł­
tan obrócił się do Augusta królewicza Pruskie­
go, i wielu iunych osób z towarzystwa i rozma­
wiał z niemi uprzejmie. —  Nim się towarzy­
stwo rozeszło, kazał Sułtan oficerowi swego do­
mu przynieść na rękach swojego najmłodszego 
syna, księcia Niza Meddio i pokazał go zgroma­
dzeniu, które tym niespodzianym widokiem było 
uradowane. —  Poczem gdy Sułtan udał się we­
wnątrz swoich gmachów,  JCKMość z resztą to­
warzystwa wyszedł z sali i ndał się do pobocz­
nego pokoju, gdzie roznoszono kawę i likwory.

79i —

—  Tymczasem o siódmój godzinie nadszedł wie­
czór. JCKMość opuściwszy pałac, odprowadzony 
był przez obecnych baszów aż do bramy, gdzie 
od rozstawionćj gwardyi wojskowemi honorami 
przyjęty, wsiadł na statek, i do Pery powrócił. —  
Tym sposobem zakończył się dzień, w którym 
Arcyksiązę z najdostojniejszego cesarsko-austry- 
jackiego domu był gościem Sułtana Otomanów. 
Na szczególniejszą uwagę zaslugDje ta okolicz­
ność , iż jeszcze nigdy władzca Otomanów aui 
cudzoziemcom, ani dygnitarzom swojego państwa, 
ani nawet członkom swojej własnej rodziny, nie 
dawał podobnej uczty w swym seraju, a zatem 
jestto jedyny przykład w rocznikach dziejów I

— - .  r w n « 6 « a »  O  -«gganaw » i ‘  ■

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
{N ic urzędow ej

(2) L w ów  d. 8. listopada  1837. Gdyby sio 
producenci mniej trzymali, mogliby największe 
ilości wódki Bzumowej sprzedać po 20 do 21  
kr. m . k. za garniec; albowiem handel poje- 
dyńczy przez brak zapasów w okolicy tutejszej 
dosyć dobrze idzie, kupcy zatem chętnieby ku­
pili, ale gorzelnie zaledwie robić zaczynają i do­
tąd nie słychać o znacznej sprzedaży. —  List 
z Wiednia z dnia 27. października r. b. donosi, 
iz przed rogatkami sprzedać można jeden sto­
pień alkoholu na wiadrze po 28 do 29 kr. rn. k.

T arg na w o ły  w c L w ow ie  d. 30. p a źd zier . 1837.
Z przypędzonych 297 sztuk wołów w 13 par- 

tyjacli, sprzedano rzeźnikom tutejszym , a mia­
nowicie: Jossel Schulz ze Szczerca, 10 sztult, 
ważących mięsa 1 3 , a łoju 1 1/2 kamieni, po 
79 zr ; Nuchem Tannenbaum z Gołogór, 106 
sztuk , ważących mięsa 14 l /2  , a łoju 2 kamienie, 
po 90 zr . ; Herzenhaut z Chodorowa, 9 sztuk , 
ważących mięsa 13 1 /2 , a łoju 1 l /2  kamieni, 
po 84 zr. ; Mrokus z Brzozdowic, 6 sztuk, wa­
żących mięsa l l l / l ,  a łoju 1 kamień, po 64  
zr.; Feldberg z Brzeżan , 20 Bztuk, ważących 
mięsa 11 , a łoju 1 l /4  kamieni, po 62 zr. 30 
kr. w. w. —  Niesprzedanych pozostało 146 sztult.

Dnia 6. listopada 1837.
Z przypędzonych 1 5 1 sztuk wołów w 8 par- 

tyjach , sprzedano rzeźnikom tutejszym , a mia­
nowicie : Jossel Schulz z Szczerca; 16 sztuk, 
ważących mięsa 14, a łoju 1 3/4 kamieni, po 
85 zr .; Paweł Dączowslti z Nadzietycz , 18 sztnk, 
ważących mięsa 1 3 , a łoju 1 l /2  kamieni, po 
82 zr . ; Abraham Reiter z łlozdolu, 14 sztuk, 
ważących mięsa 1 3 , a łoju 1 l /2  kamieni, po 
82 zr. 30 kr. ; Fischel Dimand z Rozdołu, 26 
sztuk, ważących mięsa 14 3 /4 , a łoiu 2 kamie-\r o  ■>



nic, po 96 zr. 30 Itr. w. w. —  Nicsprzedanych 
pozostało 77 sztuk.

Z a le sz c z y k i d. 3. listopada  1837. Dnia 24. 
października popłynęło tędy do Rossy! 5 tratew 
złożonych z 350 jodeł, na które naładowano 
1800 sztuk miękkich tarcic i 180,000 gątów. Ma- 
teryjal ten sprowadzony był ze Skolego.

Dnia 27. października spławiono do Rossy!. 5 
tratew składających sio z 300 jodeł , na których 
było 1500 sztuk miękkich tarcic, 70,000 gątóiv, 
40,000 dranic, 20 kóp łat i 300 bali 3 calo­
wych ; jodły pochodziły z KałuBza, zaś resztę 
materyjału sprowadzono z Bukowiny.

Dnia 30. października puszczono do Rossyi 1 
tratwę zbitą z 60 jodeł, na którą 200 sztuk mięk­
kich tarcic, 12 kóp łat i 80 miękkich bali nała­
dowano ; materyjał ton sprowadzono z Pańki i 
Zadowej na Bukowinie.

Dnia 31. października puszczono do Rossyi 1 
tratwę zbitą z 90 jodeł, na których było 300 
miękkich tarcic, 13 kóp łat i 20,000 gątów; 
jodły pochodziły z Nadwornej, zaś resztę ma- 
teryjałów zakupiono w Zadowej na Bukowinie.

Ceny produktów są teraz następujące : Korzec 
pszenicy 5 zr. , żyta 3 zr. 30 kr., jęczmienia 2 
zr. 45 k r , hreczki 2 zr., owsa 1 zr. 45 kr. , liu- 
kurudzy 4 zr. , siemieuia konopnego 4 zr. , zie­
mniaków 50 kr. w. w. —  Wadra wódki 3 zr. 30 
kr. do 4 zr. w. w.

Od niejakiego czasu dopytują się o niektóre 
produkta, a szczególnie o pszenicę i żyto. Ru- 
kurudza, którą teraz łamią , po najwięcej miej­
scach nie dościgła zupełnie, a po mokrych grun­
tach jest bardzo licha.

Nowy Sęcz d. 4. listopada 1837. Po długo 
trwającej niepogodzie mamy teraz od dwóch ty­
godni piękne dni, które tak do ukończenia za­
siewów , jakotez wykopania kartofli bardzo są 
potrzebne. Nieplco kartofli potwierdza sio ze 
wszystkich okolic; w wielu miejscach zaledwo 
nasienie się wróciło, w najlepszych zaś 4 — 5 
ziarn tylko wydały; w lakiem położeniu ceny 
zboża będą bez wątpienia stać wysoko. Wódko 
przeciwnie stosunkowo do drogości materyjału, 
z którego się robi, jest tania, czego powodem 
brak wywozu za granicę, i jeżeli z tym pro- 
daktem tylko na miejscową potrzeb będziemy 
ograniczeni, nic bardzo producentom z nowego 
wyrobu odpowie, gdyż i ta nie będzie wielką, 
kiedy chłopek nie ma wiele z swego produktu 
do sprzedaży i zaledwo wyżywid się potrafi. —

D o dzisiejszej Gazety dołęczone jest uwiao

Teini czasy płacono korzec pszenicy 4 zr., żyta 
3 zr. 12 kr., jęczmienia 2 zr. 6 kr. owsa 1 zr. 
6 k r ., ziemniaków 48 kr. m. k. przy szczu­
płych do tego dla zatrudnień w polu dowozach- 
Nasienie koniczu w tym roku jest piękne i mamy 
nadziejo na odbyt; z Wrocławia już odpowie­
dnie ceny za takowe ofiarowano.

(Gazeta Krakowska.) Kraków. Ceny zboża 
w czterech gatunkach, na targowicy w Klepa- 
rzu przy Krakowie sprzedawanego:

Dnia 30. i 31. paż-
1 2 3 4

dziernia 1837 r. zł. gr- zł. gr- zł. Igr- zł. gr:

Korzec pszenicy . 15 15 14 13 12
—  żyta. . , lii — 11 24 11 15 11 —
— jęczmienia. U 15 7 20 7 0 7 —
— owsa . . 0 —- 5 20 — __ —
—  grochu. . 10 10 9 15 — _ —
—  jagieł . . 34 6 23 — 20 15 _ --

rzepaku . 14 f>! 14 — — — —

Parowa żegluga po Dunaju.
L in c  d. 23. p a id z . Ratyzbońshi okręt parowy 

L u d w ik  I. , pod kapitanem Neimer, zawinął tu 
dnia wczorajszego o godz. 4tej po południu, śród 
bicia z moździerzy, zatoczonych po obu brzegach 
rzeki i nie daleko mostu zarzucił kotwicę. Okręt 
ton ma 114 stóp długości. Machina roboty pana 
Rontgeu z Rotterdamu, którego syn zajmował 
się kierunkiem budowy okrętu tego na warsta- 
cie Ratyzbońskim, działa z siłą 40 koni. W e- 
wootrze okrętu odpowiednie zamiarowi, opatrzo­
ne jest obficie we wszystkie dla podróżnych po­
trzebne wygody. Szczególnie elegancko wygląda 
pierwsza kajuta, gdzie meble z drzewa wiszniowogo 
jak najozdobniej błękitnym adamaszkiem obite. O- 
kręt ozdobiony był trzema banderami krajowe- 
mi, austryjacltą, bawarską i wurtemberską- Sły­
chać, że dwa statki, budowano obecnie ze strony 
król. bawarsko-wurtemberskiego towarzystwa że­
glugi parowej po Dunaju i większego jeszcze 
rozmiaru , mają z początkiem przyszłej wiosny 
być użytemi do żeglugi parowćj między Rstyz- 
boną a Lińcem. {W ie n . Z e it .)

T E A T R  P O L 8 K I .

Jutro: Jan z Ilaletu ,  żeglarz francuzki,  komedyja hi­
storyczna w 3 aktach.
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